
Sierpień Nr 8. 1874.

FBZEWODIIK 60SF0DABSKI
DodLatek do .flolnlka1.

N akładem  Redakcji.— W  komisie księgarni G ubrynowiczai Schm idta.

O pojenia zw ierząt dom ow ych.
W iadomo nam  wszystkim , że dobra woda potrzebną je s t d la  

zdrowia zwierząt, lecz niejeden z nas nie- wie, źe z pozornie czy­
stej wody wiele chorób się wywiązuje. Szkodliwe skutki wody 
nie zawsze się zdradzają n ienaturalną wonią, złym  sm akiem  lub 
zmienioną barwą.

Dobra woda m usi być chłodną, świeżą (10°— 12°R), przezro­
czystą, bezwonną i nie pozostawiać żadnego posmaku. Zwierzęta 
nasze wolą tak  zwaną m iękką wodę, stojącą lub rzeczną, jak  tw ar­
dą, obfitującą w sole, szczególnie w wapno i sól kuchenną, która 
na organizm, człowieka tak  odświeżająco działa. Można wpraw­
dzie zwierzęta i do tej tw ardej wody przyzwyczaić, lecz niełatwo 
je  potem  nakłonić do przyjm ow ania napoju innego sk ła d u ; uwaga 

• ta  dotyczy przedew szystkiem  koni. W ół pije często i z własnego 
popędu m ętną, stojącą wodę i ta  mu wcale nie szkodzi, jeże li się 
do niej raz już przyzwyczaił.

Lecz jak  już wspomnieliśmy na sam ym  wstępie, nienałeży 
się nigdy łudzić, źe woda niezdradzająca swej szkodliwości wonią, 
barw ą i t. d. m usi koniecznie być zdrową. Przeciwnie.

Szczególnie szkodliwą je s t woda zawierająca składniki gni­
jących ciał roślinnych lub zwierzęcych. Często jednakże jedyny 
sposób w ykrycia ich polega na chem icznem  badaniu a i ten  cza­
sem  niedostatecznym  się okazuje.

Zim na woda je s t w ogóle dla zw ierząt niebezpieczną, bo p i­
cie je j wywołuje gwałtowne oziębienie wew nętrznych części orga­
nizm u i krw i, szczególnie jeżeli żołądek je s t próżny a ciało m o­
cno rozgrzane. Niebezpieczeóstwo je s t tern większe, im  woda je s t 
zim niejszą. Najpierwszym  objawem szkodliwych skutków je s t m niej 
więcej silne drżenie, jerzenie się sierści, posm utnienie, n ienatu­
ralna postawa i t. d. co wszystko nieraz po pewnym  przeciągu 
czasu bez żadnych dalszych złych następstw  przem ija, lecz nieraz 
także sprowadza bole w całem  ciele, kolki, reum atyzm , biegunkę, 
dyssenterję, dławicę, kaszel lub zapalenie płuc. Oprócz tego wy-
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nikiem  takiej nieostrożności może być zaraza śledziony (węglik), 
a u zw ierząt ciężarnych poronienie.

Podobnie sm utnem  następstw om  może na pewno zapobiedz 
tylko pojenie w stajni. Na wolnem powietrzu trzeba przynajm niej 
uważać, iżby woda n ieb y ła  bardzo zim na i zw ierzęta jak  najm niej 
rozgrzane. Największe niebezpieczeństwo zagraża roboczym ko­
niom i do nich to przedew szystkiem  poniżej umieszczone prze­
strogi odnieść należy. Dla ogrzania nieco wody dobrze je s t wy­
stawić ją  na czas jak iś na działanie słońca i powietrza, albo też 
wymieszać dobrze ręką; bez lub z dodatkiem  odrobiny m ąki lub 
skrupionego zboża, albo nareszcie i najprościej rozmieszać ją  z cie­
p łą  wodą. Dla zapobieżenia zbyt gw ałtownem u piciu dobrze je s t 
przyrzucić po wierzchu wodę odrobiną siana tak , ażeby zwierzęta 
powoli wciągać ją  w siebie m usiały i w pyskach nieco ogrzewały, 
albo też poić w kilku przestankach. P rzed  pojeniem należy zaw­
sze zadać nieco paszy, najlepiej suchego siana, a potem  dopiero 
napoić aż do zupełnego ugaszenia p ragnien ia; nie poić jeżeli ciało 
mocno je s t rozgrzane i po napojeniu na nowo w ruch zw ierzęta 
wprawić. Takie ostrożności można z łatwością i wszędzie zachować.

W szelka w ystała woda niechętnie je s t przez zw ierzęta przy j­
m owaną; tak a  woda je s t niesmaczna, nie działa orzeźwiająco, a m o- ' 
że nawet szkodliwych własności nabrać.

Dobrze przyrządzone, ciepłe napoje używane są ty lko w sta j­
niach mlecznych i opasowych. Przyczyniają się one znacznie do 
pomnożenia produktów zwierzęcych i więcej ich dostarczają, jak  
kiedyby były  zadawane na zimno, lecz w zam ian osłabiają także 
siłę traw ienia i zw ierzęta niełatwo nawykają do nfch. T em pera­
tu ra  19°— 20° je s t dla takich napojów najodpowiedniejszą.

Gorącego napoju żadne zwierze nie dotknie. Sparzywszy so­
bie w argi i język, z wielką cierpliwością wyczekuje ono ochło- 
dnienia.

Na wybuch chorób żołądkowych i oddechowych (jak  kolki, 
dław ica, dyssenterja) jako też i zarazy śledzionowej wpływa bar­
dziej niska tem pera tu ra  niż ilość użytej wody. Przeciw nie reu ­
m atyzm  je s t zwykle skutkiem  zadania zbyt w ielkiej ilości, cho­
ciażby mniej zimnej w ody; zresztą woda w tym  razie wywołuje 
tylko gwałtowne objawy istniejącej już  poprzednio choroby. U cię­
żarnych zw ięrząt i na czczo podana zim na woda powoduje silne 
ruchy i często, jak  już wspomnieliśmy, zrzucenie płodu.

Zbytecznem je s t i nielitościwem  zresztą odmawiać koniom



—  33 —

napoju, dopóki po wielkiej pracy zupełnie w stajn i nie oschły; 
zależy tylko na tem , ażeby obieg krw i i oddech był uspokojony. 
Zimny napój o wiele m niej je s t niebezpieczny, kiedy skóra gorącą 
je s t jeszcze i paruje mocno, niż kiedy już ochładzać' się zaczyna. 
W iększa część słabości zresztą nie pochodzi z podania zimnego 
napoju w drodze, w ciągu pracy, gdy ruch następny zapobiega 
złym  skutkom, lecz z pojenia zwierząt w 3tajni, na odpoczynku, 
kiedy się właśnie ochładzać zaczynają.

W  zimie należy podawać zwierztom  wodę świeżo ze studni 
czerpaną, lub w cieplej stajn i wystałą, albo też poić przy studni. 
W oda na woluem powietrzu w tej porze w ystała obniżyłaby jeszcze 
więcej swą tem peraturę. Jeszcze zim niejszą naturaln ie będzie 
woda, niepochodząca bezpośrednio z ziem i (studnie, źródła), lecz 
p łynąca lub stojąca na powierzchni ziemi. W  skutek długiego 
w ystania się woda nabiera niem iłego smaku, podobnie jak  w sku­
tek  gotowania. Zim na woda wydzielaną je s t napowrot z ciała 
w formie ciepłego płynu lub pary ; dla ogrzania je j lub wyparo­
wania ciało dostarcza je j własnego ciepła, które mu zapomocą 
karm y zwrócone być powinno. Używanie znacznej ilości zimnej wody 
wyniszcza zatem  ciało i dodaje apetytu, co nam  uzasadnia korzy­
ści jak ie  z zadawania ciepłych napojów i ogrzanych a wodnistych 
pokarmów w pewnych okolicznościach wynikają.

(.Haubner.)

J a k ie  k orzyści przynosi zm iana nasien ia .

Oto co w tej m ierze pisze p. P r o c h a s k a ,  rządca dóbr w Mo- 
raw ji w „W iener laudw. Z tg ." : „Od trzech lat, powiada 011, zm ie­
niłem  wszystko nasienie w mojej dzierżawie, a że tu  przy znacznem 
wyniesieniu nad poziom morza „około 1350 stóp" k lim at je s t nie­
co ostry, chociaż uprawie zboża bardzo sprzyjający, s tara łem  się spro­
wadzać zboze na nasienie z okolic jeszcze zim niejszych i z gorszą 
ziem ią, chociaż ziarno takowego gorszej było jakości aniżeli to, 
które u siebie produkowałem. Oczywiście, że aby mieć dokładne 
porównanie rezu lta tów —posiałem wszystkie rodzaje zboża w jedna­
kowych warunkach siew ając przytem  obok świeżo sprowadzonych 
gatunków także i swoje nasienie. I  tak  w jesien i 1871 posiałem  
różne odmiany pszenicy na polu próbnem, siejąc w rzędy 9 cali
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odległe po korcu na każdem  poletku 2 ‘/ a m orga obszaru m ającem  
i zebrałem  z m orga:
pszenicy białej frankensteinskiej . . 27.2 mierz, po 90 f. w. w.

„ piaskowej (prolific) . . . 30.4 „ „ 90 „ „ „
„ Talaw era t ........................28.0 „ „ 87 „ „ „
„ S a n d o m irk i........................25.6 „ „ 86 „ „ „
„ dom ow ej............................. 20.4 „ „ 87 „ „ „

W  tym  sam ym  roku wysiałem  także równe odmiany żyta po 
korcu na każde z 2morgowych poletek próbnych i zebrałem  z m or­
ga następujące plony:

żyta rosyjskiego um yślnie z okręgu Saratowskiego
s p ro w a d z o n e g o ........................38.0 mierz, po 83 f. w. w.

żyta regenerowanego hr. W alderdorfa 26.0 „ ,, 84 „ „ „
„ p ro b sta jsk iego ............................. 25.5 „ „ 87 „ „ „
,, d o m o w e g o ...................................22.0 ,, ,, 83 ,, ,, „

Jęczm ienia posiałem  na wiosnę w r. 1872 w rzędach na 
odległych po korcu na każde z poletek próbnych objętości 

1.33 morga.
Plon był na m orgu:
Świeżo sprowadzony jęczm ień górski, morawski

z N eustadtel . 39.0 m ierz, po 79 f. w. w.
sprowadzony jęczm ień angielski . 44.25 „ ,, 77 „ „ „
domowy jęczm ień kaw alerski . . 37.5 „  ,, 78 „ „ „

P rzy  tern zauważyć muszę, że sprowadzony angielski jęczm ień 
oryginalny „tak zwany angielski jęczm ień browarny" ważył tylko 
70 f. w. i że u mnie zrodzony mimo iż ważył o ty le  więcej— 
zachował jednakże szlachetny swój charak ter jako doskonały jęcz­
m ień browarny, podczas gdy tam te  dwie odmiany mniej były 
mączne.

Z owsem robiłem  próbę także w r. 1872 i wysiałem  po kor­
cu na każdym  z kawałków próbnych 0.83 m orga obejmujących. 

Zebrałem  z m orga:
Owsa rosyjsk. świeżo sprowadzonego 39.7 m ierz, po 60 f. w. w. 

,, probstajskiego . . . • • 36.1 ,, „ 58 „ ,r „
„ górskiego morawskiego . . 33.7 „ „ 58 „ „ „
„  zwykłego domowego . . . 31.3 „ „ 57 „ „ „

W ynik i te dobitnie przem aw iają za użyciem  na szerszy ro­
zm iar nowych odm ian zbóż. W praw dzie rezu lta ta  przy większej 
upraw ie nie mogą być równie świetne jak  te , które osiągnąłem  
z poletek próbnych, gdzie doprawienie ziem i i staran ia  podczas 
w egetacji były wyjątkowe, to jednakowoż stosunek pomiędzy plo­
nam i także i. w uprawie na w ielką skalę nie przestaje być równie 
w oczy bijący. S tarania zaś, które dodajemy roślinom  na polu 
próbnem, korzystnie wpływają na spotęgowanie dobroci nasienia 
i podnoszą jakość nietylko sprowadzonego ale i domorosłego na­
sienia.

N akładem  R edakcji. —  Z drukam i K. P illera .


